
TYGODIIK ILLUSTE.OWAIY DLA DZIECI
PRENUMERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rsi 4, na prowincyi w kraju i za granicą, rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna,
Biuro Redakcyi ulica M a zo w ie c k a  N r .  10  nowy.

Do zwyczajnego korka wsadza się po obu stronach dwa 
widelce, ja k  to wskazuje rycina, u spodu zaś wpycha się ko
niec szpilki. K orek na naszej rycinie ozdobiony jest oprócz 
tego głową bekasa, odciętą od pieczystego. Łatwo tę  głowę 
przytwierdzić do korka, wydrążając w nim mały otwór i wpy
chając tam  szyjkę ptaka. A  teraz szyjka butelki przykrywa 
się jakąkolwiek monetą, na niej zaś ustawia się korek, wspar
ty na główce od szpilki. Byle tylko widelce były umieszczone 
wprost naprzeciw siebie, a  szpilka wsadzona w położeniu pio- 
nowem, korek utrzym a się w równowadze i nie spadnie, bo 
o ile ciężar jednego widelca ciągnie go w jednę stronę, o tyle 
drugi w drugą znów w tej sarnej mierze odciąga. M ożna n a 
wet jeden widelec ostrożnie popchnąć z boku, a cały przyrząd 
zacznie się kręcić na główce od szpilki. Główka p taka o dłu
gim dziobie wygląda wówczas bardzo zabawnie, jeżeli kilka 
osób siedzi naokoło stolika, p tak  zdaje się każdemu w oczy 
zaglądać, zwracając się kolejno do wszystkich.

Każdy przedmiot znajduje się w równowadze, gdy opiera 
się na swoim środku ciężkości, to jest, jeśli ciężar jego rozło
żony jest jednostajnie na wszystkie strony. Gdy człowiek 
dźwiga coś ciężkiego na plecach, musi się pochylić naprzód, 
ażeby ciężar ten nie przeważył na jednę stronę i w tył go za 
sobą nie pociągnął; środek ciężkości musi być zwrócony zawszeDoświadczenie fizyczne,
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w kierunku pionowym, ażeby przedmiot się w równowadze znaj
dował, stał mocno, nie wywrócił się na żadną stronę. Są ludzie 
tak zręczni, że umieją ustawić sztorcem jajko na stole. Sztuka 
na tem oczywiście zależy, aby środek ciężkości jajka skiero
wany był pionowo do stołu i wspierał się tym sposobem na
mm.

W Ś R Ó D  NOCY.

Było to zimą, a zimą, jak wiecie,
Bywają śniegi i częste zamiecie.
Wśród takiej zimy, przez zawiane pole,
Brnęło po śniegu spłakane pacholę,
Ledwie odziane, z zimna drżące »całe,
Wśród nocy samo, na poły skostniałe.
Rok temu poszedł na wojnę tatulo,
A  dziś, gdy chciało, by je wraz z matulą 
Schowali w czarnej malowanej skrzyni,
To mu kazała iść precz gospodyni.
Idzie więc. . .  lecz gdzie ? nic nie wie, nic zgoła; 
Lecz świat tak duży, może kto zawoła...
Może kto przyjmie, utuli w podróży. . .
Idzie więc, chociaż sen mu oczy m ruży.. .
A śniegu coraz to większe tumany.
Dziecię stanęło, i płacz niekłamany 
Wyszedł mu z p iersi... A tuman wciąż rośnie,
I wiatr po polu zahuczał żałośnie.
— Gdzież się ukryję? Gdzie schronię przed burzą? 
Lecz tylko echa jękom dziecka wtórzą,
W iatry stłumiły tęskliwe wołanie 
I wilków słychać pod lasem szczekanie.

Padła dziecina cała mrozem ścięta,
Lecz Ten, co w Swiecie o wszystkiem pamięta, 
Dojrzał leżącą, i w swojej wszechmocy 
Zesłał jej pom oc...

I  oto wśród nocy 
Zadźwięczał dzwonek, ktoś zabłądził z drogi 
I  wjechał w zaspy. Księżyc swoje rogi 
Pokazał z za chmur, głos zawołał z sani,
— Wszak tu śpi dziecko, zejdę, proszę pani. 
To rzekłszy, wstrzymał nagle konie w biegu, 
N ad pacholęciem zasypanem w śniegu 
Stanął woźnica; przeniósł je do sani 
I pomknął dalej. Śniegiem osypani 
Wkrótce podróżni stanęli przed dworem.

żónym, ale czekała ich tam śmierć głodowa, gdyż innego wyj. 
ścia z kopalni nie było. I

Wszyscy ci nieszczęśliwi wpadli w okropną rozpaez, wszy. 
scy, oprócz jednego. Hubert Goffin był to człowiek w sile 
wieku, ojciec siedmiorga dzieci, najstarszy syn jego, dwuna- 
stoletni Maciej, znajdował się razem z nim w kopalni. Może 
też widok chłopca, którego pragnął uratować, pobudził g0 
do większej odwagi i energii, nie stracił bowiem głowy, rąk 
nie opuścił, powiedział sobie, że człowiek do ostatniej chwili 
życia nie powinien rozpaczać, lecz wszelkiemi siłami ratować f  
się w nieszczęściu.

Tak też uczynił; zaczął bacznie oglądać podziemie i zdało 
mu się, że jedna jego ściana styka się z dobrze mu znanym 
wąwozem, można więc było wytrwałą pracą dokopać się do 
tego wąwozu i wydobyć się na świat Boży. Inni górnicy 
wierzyć mu nie chcieli, szaleńcem go nazywali, nie mógł się 
nawet od nich doprosić pomocy. Nie zważał jednak na to, 
sam pracował dzień i noc bez wytchnienia, a syn dzielnie mu 
dopomagał.

Na szczęście mieli z sobą tyle zapasów żywności, że nie 
zginęli z głodu i po pięciu dniach takiej wytrwałćj, niezmor
dowanej pracy, słaby promyczek światła przebił się przez 
szparę i zwiastował, że usiłowania ich pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały. Hubert Goffin padł na kolana i złożył 
dzięki Bogu, potem kazał synowi wyjść z podziemia, sam zaś 
póty pozostał, póki nie wyszli wszyscy towarzysze jego.

Panujący wówczas we Francyi cesarz Napoleon I ozdobił 
dzielnego górnika orderem legii honorowej i wyznaczył mu 
pensyą dożywotnią. Akademia paryzka ogłosiła konkurs poe- 
zyi, podając za temat bohaterski czyn Goffbra. Nagrodę za 
najlepszy poemat, opiewający to dramatyczne zdarzenie, 
otrzymał poeta francuzki Millevoy. Poemat ten nie miał 
wartości pierwszorzędnej i dziś już jest we Francyi nawet za
pomniany, lecz o męztwie i wytrwałości Goffina opowiadaj!, 
do dziś górnicy, przekazując pamięć zasłużonego męża oi 
pokolenia do pokolenia.

KSIĘGA PAMIĘTNYCH HIĆW.
Smutne jest życie górnika; musi on przebywać pod zie

mią, nie widzi światła dziennego, zieloności pól i lasów, pra
cuje ciężko, otoczony rozmaitemi niebezpieczeństwami. Cza
sem skała zawali się, ze szczelin świeżo odkrytych wywiązują 
się gazy zabójcze, lub łatwo zapalne, tak, że najmniejsza 
iskra straszliwy wybuch wywołuje; niekiedy znów wydobywa
ją  się z głębin z wielką gwałtownością strumienie podziemne 
i wszystko zalewają.

. W roku 1811 taka nagła powódź zaskoczyła siedmdzie- 
sięciu górników w kopalni węgla pod miastem Liege w dzi
siejszej Belgii, wówczas do Francyi należącej. Roboty to ich 
właśnie otworzyły drogę tej wodzie, która im drogę zagrodzi
ła. Schronili się wprawdzie w jakimś zakątku, wyżej poło-

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POW IEŚĆ

przez autorkę R egillk i.

(D alszy ciąg).

Dziecię się budzi i myśli, że chórem 
Anieli skrzydły chronią je swojemi,

  ____  ' 52T A-

Hanka ze zdziwieniem spojrzała na siostrę. Więc to 
mówi Terenia, słaba i egzaltowana, Terenia, nie lubiąca do 
tej pory igły, i żadnój pracy, prócz umysłowej, która cało 
dni i nocy siedziałaby nad książką lub kajetem, a dziś w je
dnej chwili staje się silną, gardzącą niebezpieczeństwem, oif 
roniącą ani jednej łzy nad nieszczęściem, którego Hanka spo
kojnie znieść nie miała siły. Nie, to niepodobna, tego nie 
mówi Terenia, albo też nie zrozumiała dobrze, co ich czeka 
w przyszłości, ho jeżeli sen lub przeczucie jakiegoś smutki 
pozbawiało ją  spokoju i przyprowadzało do łez nieraz, to cói 
dopiero prawdziwe, spełnione nieszczęście i spadające na ca
łą  rodzinę! Hanka tak się obawiała łez i rozpaczy śiostrj. 
sądziła, że wiadomość ta  przyprawi ją  o chorobę, a tymcza
sem ta  siostra słaba staje wobec nieszczę|pia silna, i ani roz
pacza, ani płacie, i tylko myśl o mateczce i babuni wyw® 
łuje okrzyk bólu z jej piersi.

— Ach, siostrzyczko droga — mówi Hanka pokorny® 
niemal głosem — jakże mię zawstydzasz twą siłą! J a  od 1® 
wstrzymać się nie mogłam, nieszczęście to wydało mi się tak 
wielkie, tak straszne, była chwila, źe sądziłam niepodobie® 
stwem, abyśmy kiedykolwiek wybrnąć z niego potrafili. A Ą 
ani chwili jednej nie oddałaś się rozpaczy, nie zwątpi!®-" 
w przyszłość, która nam wszystkim dać jeszcze może cho: ;
trochę szczęścia i swobody.
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Hanka mówiła teraz długo, zastanawiając się i tworząc 
plany pracy, któraby jak  najwięcej przynieść im mogła ko
rzyści, ale Terenia milczała, ani jednem słowem nie przery
wając siostrze. Może i nie słyszała nic z tego, co do niej 
mówiono, zapatrzona w daleką jakąś przestrzeń, wyglądała 
jak posąg wykuty z marmuru. Śliczna róża, która ją przed 
godziną takiśm napełniała szczęściem i radością, leżała po
rzucona u stóp jej, bo czyż ją kwiatek mógł teraz cieszyć, 
czyż ona mogła się nim zajmować i1

I  znów jedna osoba przybyła na ganek, dziewczęta strwo
żone podniosły oczy, matka stanęła przed niemi. Pani Kry
styna była bardzo zmieniona, bardzo smutna, a gdy córki, 
wiedzione jedną myślą przypadły do jej kolan, rozpłakała się 
serdecznemi łzami żalu, i w pierwszej chwili słowa przemówić 
nie mogła.

— Och! mateczko — zawołała Terenia — tylko ty nam 
nie martw się bardzo, a wszystko będzie jeszcze dobrze, zo
baczysz, że i dla nas przyjdą dni pogodne i szczęśliwe.

— Dzieci moje, zamiast żebym ja  wam dodała otuchy 
i męztwa, wy mnie pocieszacie i umacniacie na duchu.

— Tylko najpierw musimy, mateczko droga, pomyśleć 
już nad tern, gdzie się podziejemy, gdy przyjdzie opuścić 
nasz kącik ukochany — rzekła Hanka — musimy usunąć się 
przed dniem licytaeyi, bo to byłoby dla ciebie, matuchno, 
i dla babuni, nadto bolesne.

Pani Krystyna siadła na ławeczce, a gdy w tej chwili 
p. Kazimierz stanął we drzwiach, i wsparł się o nie, zało
żywszy ręce na piersiach, spojrzała na niego wzrokiem, 
w którym badacz byłby wyczytał odcień wyrzutu i tajonego 
żalu. Ale brat wytrzymał wzrok ten spokojnie, czoło jego 
tylko zachmurzyło się posępnie, i zwracając się do Hanki, 
zapytał:

— Gdzież wolałybyście zamieszkać, w mieście czy na wsi? 
bo masz słuszność, Hanko, źe czas nad tern pomyśleć.

— Gdyby to odemnie zależało — odpowiedziała Hanka 
prędko — stokroć wolałabym na wsi.

— Cóżbyśmy jednak na wsi robili, w jaki sposób zapra- 
cowaćby można na życie? — zapytała p, Krystyna.

— A ty, Tereniu, jak myślisz? — zapytał p. Kazimierz.
— J a . . .  — odrzekła wahająco — ja nie widzę pola do 

pracy na wsi, wmieście łatwiej znaleźć zajęcie, do jakiego 
kto jest uzdolniony.

Hanka przecząco poruszyła głową, odzyskała ona już siłę 
panowania nad sobą, wrodzona jej energia i bystrość umysłu 
zaczynała brać górę nad zdaniem Tereni, teraz więc rzekła 
stanowczym głosem:

— Mylisz się, Tereniu, w mieście dla nas byłoby gorzej, 
bo tam trudniej wyszukać sobie pracę i zajęcie. Zresztą do 
miasta trzebaby mieć gotówkę, a wuj powiada, że nam nic, 
zupełnie nic nie pozostanie.

— Cóż jednak na wsi robić będziemy? — zapytała Tere
nia, nie ustępując, jak to zwykle dotąd robiła, zdaniu siostry, 
powiedz, co myślisz, jakie masz plany ?

— Alboż to można w jednej chwili zdobyć się na coś 
stanowczego ? — odpowiedziała tamta — zresztą przecież my 
me mamy prawa stanowić o tem, co należy do mateczki 
i wujcia.

— A jednak musimy postanowić coś dziś koniecznie — 
rzekł p. Kazimierz —- czas jest bardzo już krótki.

— O, wujciu, czemu nie wiedziałyśmy o tćm zaraz po 
naszćm przybyciu ? — rzekła Hanka —• dla czego ukrywali
ście przed nami wś%stko, aż do ostatniej prawie chwili ?

— Haniu, czyż nie pojmujesz tego, że uczyniono to z mi
łości dla nas —- wyrzekła Terenia — każda chwila szczęścia 
jest drogą, a  tak ich niewiele było już dla nas. Ach, ma- 
teńko moja — dodała, całując ręce pani Krystyny — jakże 
dobra jesteś, martwiłaś się sama w skrytości, chcąc nam 
przedłużyć te ostatnie dni radości w naszym domku.

— T° prawda — rzekła Hanka — ale mateczka przez te 
dni więcej się jeszcze martwiła, myśląc ciągle o tom, jak nam 
,0 będzie boleśnie, gdy się nareszcie dowiemy, jaki cios spadł 
na nas niespodzianie,

— Wracajmy jednak do rzeczy — rzekł p. Kazimierz — 
pomyślcie więc, moje dzieci, stanowczo, gdzie chcecie za
mieszkać, bo wybór ten wam zostawiamy.

— Na wsi, wujciu, mnie już potrochę, choć nie wyraźnie 
jeszcze, snuje się w myśli, w jak i sposób pracować będziemy 
— rzekła Hanka, nie zmieniając swego zdania. — Zresztą, 
środki utrzymania łatwiejsze są na wsi, niż w mieście, czyż 
nieprawda, mateczko?

— Bezwątpienia, jak dla nas, o wiele łatwićj będzie się 
utrzymać na wsi — odpowiedziała p. Krystyna.

— Jest tu właśnie dom jeden do najęcia — rzekł p. Ka
zimierz — moźnaby wejść z właścicielem w układy, bo on 
niespodzianie został tak skrępowany interesami familijnemi, że 
na lat trzy dom ten chce puścic w dzierżawę. Niewiele nawet 
żąda, a jest do tego jeszcze trzy morgi gruntu.

— Któryż to dom, wujaszku? — znam każdy kącik 
w Zabinie —■ zapytała Hanka.

— Och! — zawołała Terenia — to pewnie ten dom nowy, 
taki ponury i smutny.

— Tak — odpowiedział p. Kazimierz — o nim mówię.
Hanka westchnęła, a po chwili rzekła :
— Kilka dni temu mówiłam, że nie chciałabym w tym 

domu mieszkać, a dziś . . .
— Mniejsza o to — przerwała Terenia — dziś każdy 

dom dla nas dobry, cóż nas to obchodzi, czy on ładny czy 
brzydki, gdy nie nasz własny.

— A więc idę zaraz pomówić z właścicielem, który dziś 
ma odj’echać podobno — rzekł p. Kazimierz — sądzę, że po
trzebując dom ten wypuścić, nie będze się z nim drożył zby
tecznie.

Hanka wstrząsnęła się cała, a Terenia pogardliwie wzru
szyła ramionami.

Przy śniadaniu wszyscy już wiedzieli o nieszczęściu, jakie 
na nich spadło, mówiono więc ciągle o tern, jak się nadal 
urządzić, radzono wspóluemi siłami, wszyscy byli smutni 
i zgnębieni, jeden Kazio nie rozumiał dobrze zmiany poło
żenia.

(d. c. n .)

TROSKLIWA MATECZKA.

Rysunek nasz nie potrzebuje szczegółowego objaśnienia. 
Dziewczynka posadziła lalkę na dużym fotelu, podwiązała jej 
buzię, może w skutek jakiego wypadku i udaje troskliwą ma
teczkę chorego dziecka. Patrzcie, z jaką poważną minką 
nalewa lekarstwo, oby tylko fotel na tśm nie ucierpiał. P ie
sek patrzy niespokojnie, jakby chciał ostrzedz dziewczynkę, 
żeby była ostrożna. "Wyraz twarzy dziewczynki wybornie 
jest pochwycony; możnaby sądzić, że jest naprawdę zmartwio
na chorobą swej córeczki, a do figlów w tej chwili żadnej nie 
ma ochoty. A  tymczasem, patrząc na nią, najpoważniejszy 
ezłowiek musi się mimowóti uśmiechnąć. Udawanie w star
szych osobach razi i niemiłe sprawia wrażenie, w młodszych 
dzieciach jest tylko zabawne, bo w ich udawaniu niema fał
szu, one mają tak żywą i bujną wyobraźnią, że same prawie 
wierzą w to, co z żartu i zabawy sobie wymyślą.

Rozwijanie zaplld z izlejói literatury, ̂
podanej w N-rze 1 -szym „Wieczorów Rodzinnych”.

(N adesła ła  13 le tn ia  Św itezianka z nad  Bohu i o trzym ała w n a 
grodę książkę pod  ty t :  ^K opciuszek* p rzez  Teresę Jadw igę.

Elżbieta Drużbacka, z domu Kowalska, urodziła się w r. 
1687 w Wielkopolsce, umarła w r. 1760. Matka jej, kobieta 
wysoko wykształcona, wszczepiła w nią ochotę do nauki,



a Elżbieta, nie posiadając obcych języków, kształciła się wy
łącznie na wzorach polskich i wcześnie zaczęła próbować sił 
swoich^ pisząc poetyczne utwory. Umysł rozwijała przez 
czytanie dzieł poetów z X V I wieku, przyczem zapoznała się 
cokolwiek z mitologią i literaturą dawnych Greków i Rzymian. 
Przebywając na dworze pani Sieniawskiej, kasztelanowej kra
kowskiej, nabyła tam ogłady i poznała świat wyższy. Tam 
także spotkała Drużbackiego, skarbnika żydaczewskiego, 
z którym wkrótce dozgonne połączyły ją  węzły. Zamieszka
wszy z mężem we wsi Przemieniu nad Wisłoką, dzieliła swój 
czas między poezyą i literaturę, a wychowanie dzieci; przy 
pracy umysłowej była ciągle zajęta gospodarstwem i nietylko 
w literaturze położyła zasługi, była też wzorową żoną i ma
tką. Po kilkunastu latach pożycia, mąż jej umarł i Drużba- 
cka, wywiązawszy się z obowiązków matki, córkę bowiem wy
dała za mąż, usunęła się do klasztoru panien Benedyktynek 
w Tarnowie, gdzie, jakkolwiek nie wykonała ślubów zakon
nych, przyjęła regułę klasztorną, spędzała czas na modlitwie 
i autorstwie, co jedynie ją mogło pocieszyć po stracie uko
chanych wnucząt. Tamże umarła w r. 1760, pochowana ua 
miejscowym cmentarzu, w sędziwym wieku, bo licząc lat 73. 
Wiersze jej były porozpraszane w rękopismach i dopiero Jó
zef Załuski, referendarz koronny, wydobył je z ukrycia, wy
dając w Warszawie r. 1752, pod ty t: „Zebranie rytmów
wierszopisów żyjących”. W  r. 1769 wydano w Poznaniu poe
mat, który nosi tytuł: „Historya chrześcijańska księżny Ele- 
fantyny, dowcipnym przemysłem Imć pani Elżbiety Drużba- 
ckiej”. W późniejszych już czasach wydano kilka jej niezna
nych utworów. Wiersze jej odznaczają się czystością języka 
i lekkością zwrotów. Nie mieszała do nich bowiem, jak inni 
poeci owego czasu, obcych wyrażeń lub zwrotów. Pisała chę
tnie utwory treści religijnej, jak np. „Pokuta Maryi Magda
leny”, oraz „Zycie króla Dawida”. Oprócz tego znane są jej 
poemata: „Fabuła o Adolfie, księciu Roxolanii” i satyry, pi
sane lekkim i dowcipnym stylem. Najwdzięczniejsze jednak 
są jej poemata malujące naturę, jako to : „Wiosna” i „Po
chwała lasów”. Elżbieta Druźbacka niezaprzeczenie wielkie 
położyła zasługi w literaturze, pisząc czystym i nieskażonym 
językiem, podczas gdy współcześni jej autorzy kazili język 
mieszaniem obcych zwrotów i wyrażeń.
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Tym razem nadesłano nam takie mnóstwo dobrych odpo
wiedzi, że musieliśmy je podzielić na dwie kategorye, wybra
liśmy więc najlepszych 12, z tych jedno tylko, z wielkim żalem 
naszym, mogło byó wydrukowane i nagrodzone, wszystkie 
bowiem na to zasługiwały. Najlepsze te wypracowania mia
ły podpisy następujące, podane według porządku alfabety
cznego: 15-letni Algimunt ■— 15-letnia Brzózka srebrna — 
15-letnia Gołąbka z nad Walborki — 14-letnia Gwiazdka 
z Czerwonej Rusi — 14-letnia Kalina — 11-letnia Łania — 
14-letnia Łasiczka — 13-letnia Makolągwa — 14-letnia Nie
zapominajka — 14-letnia Wiochna z pod Lublina — 12-letnia 
Wytrwałość.

Oprócz tego odpowiedzi zasługujące na odznaczenie nade
słali: 10-letnia Bławatka z nad Horynia — 10-letnia Czajka 
z nad Bystrzycy — 11-letnia Czarnobrewka — 13-letoia Dziur
ka — 12-letni Dąb — 14-letni Gwoździk biały — 15-letnia 
Kamionka •— 11 -letni Kozaczek z Ukrainy — 13-letnia Kon
walia z Siedlec — 12-letnia Lilia z Pobereża— 11-letni Motyl 
10-letni Okręcik—12-letnia Pierwiosnka z nad Sobu—13-letnia 
Przepiórka z nadBystrzycy—10-letnia Różyczka polna—13-Ie- 
tni Skowronek — 14-letnia Stokrotka — 12-letnia Stokrotka 
z Zofiówki — 13-letnia Zorza — 13-letnia Żyrafa. Kilkana
ście odpowiedzi, pomiędzy któremi mogły byó i bardzo dobre, 
musieliśmy odrzucić, nie czytając ich nawet, a to dla tego, że 
piszący nie dopełnili przepisanych warunków, nie wymienili 
lat, lub nie dodali pseudonymu. A  tak łatwo byłoby tego 
uniknąć, odczytując uważniej _ troszkę warunki konkursowe, 
podawane przy każdem zadaniu.

Z A G A D K A  H I S T O R Y C Z N A
Z NAGRODĄ.

" 1

Tron polski byl osierocony, brakło silnej ręki, któraby 
ujęła ster skołatanej nawy państwa. I  oto nie żaden książę 
bitny i waleczny, lecz młodziutka dziewica, na obcej ziemi 
zrodzona i wychowana, zasiada na tronie, uśmierza niepoko-)  
je, szczęście własne poświęca dla dobra kraju. W  roku bie
żącym upłynęła właśnie kilkuwiekowa rocznica tej pamiętnej 
chwili, gdy drobna jej rączka złączyła dwa ludy i światło 
prawdziwej wiary przelała na kraj pogański. Umiała ta rą
czka i miecz ująć w potrzebie, umiała też iście niewieścim 
obyczajem wyszywać złotem i klejnotami wspaniałe ozdoby 
kościelne, do dziś ze czcią przechowywane. Ta święta pani 
słynęła z miłosierdzia i wszystkich cnót chrześcijańskich, 
cierpiała wiele w krótkiem swem życiu, zgasła młodo, nie zo
stawiając potomstwa.

Odpowiedzi będą przyjmowane do 15-go Kwietnia. Do 
konkursu należeć mogą czytelniczki i czytelnicy do lat 15-tu. 
Dla tego też każdy koniecznie powinien wyraźnie wymienić 
przy podpisie, ile ma lat, dodać adres dokładny, oraz pseu
donym do druku, gdyż nazwisk prawdziwych nie drukujemy, 
Kto nie dopełni tych wszystkich warunków, będzie wyłączony 
z konkursu. Prosimy także najusilniej kochanych czytelni
ków, aby pisali wypracowania sami, bez pomocy innych osób, 
a także, aby nie przepisywali ustępów z książek. Znalazłszy 
potrzebną wiadomość w książce, należy ją napisać własnemi 
słowami. Najlepsze wypracowanie będzie wydrukowane, na 
nagrodę przeznaczamy książkę pod ty t: „Młodzież w pięcia 
częściach świata” tłómaczył z francuzkiego Władysław łjof 
wicki.

S P R Y T U  WAŁEK.
K o m e d y j k a  w  t r z e c h  a k t a c h  

przez Kazimierę.

(D alszy  ciąg).

H a l in k a .
Panie Romanie, mam odwagę powiedzieć panu rzecz 

straszną.
ROMAN (zdziwiony).

Rzecz straszną?
H a l in k a  (spuszczając oczy).

Tak, rzecz straszną, lecz. . .  lecz pan nie powiesz tego ni
komu ?

R o m a n .
Jeżeli to ma być sekret, nie powiem.

HALINKA (bardzo zaldopotana).
Niech p an . . .  nie mówi ze mną po angielsku.

ROMAN (z uśmiechem).
I  to już wszystko ? ależ to rzecz najmniejsza, a nawę: 

przyznam się, że używanie obcego języka bez koniecznej po- 
trzeby sprawia mi zawsze pewną przykrego.

H a l in k a .
Ale ja  panu powiem wszystko odrazu, to może zrobi ffl 

jaką ulgę ( ociera nieznacznie łzę z oka) ja  wcale llie mówię P1 
angielsku... j a . . .

ROMAN (przerywając).
Smutne to wprawdzie, źe nasze panienki tak lubią popi' 

sywać się przy każdej sposobności ze znajomością obcycli 
języków, smutniejsze, że Polki pragną uchodzić za cudzo
ziemki; ale kto ma odwagę wypowiedzieć tak prawdę P# 
zbłądzeniu, jak  to pani uczyniłaś, panno Halino, to znać, & 
kocha swą mowę, mimo, że się jej zaparł chwilowo.
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J a d w in ia .
Ależ, Halinko, skończ raz już ten sekret, i pozwól p. Ro

manowi zjeść wreszcie podwieczorek, który chyba do kolacyi 
ciągnąć się będzie.

M i c ia .
Jeżeli u was na Wołyniu tak marudzą ze wszystkiem, to 

chyba, Halinko droga, nie macie czasu wolnego ani jednej 
chwilki.

Z o s ia .
Wprawdzie znam Halkę dopiero od pięciu tygodni, ale 

takiej, jaką jest od kwadransa, jeszcze jej nie widziałam.
J a n k a  (do Zosi).

Wolynianka zmienia się, jak kameleon.
W  ALEK ( wchodzi na palcach , zbliża się do stolika, idąc ciągle p r z y  ścia
nie, niewidziany p rzez W a d a  i  Z dzisia , bierze prędko list ze stolika, cho
wa za siebie, toraca do drzw i, odprowadzony spojrzeniami wszystkich p a 

nienek).
Panicu, panicu.

WACIO (obracając się prędko).
A czego chcesz? czy masz jaki interes? (claje mu znaki roz

maite, aby lis t teraz oddał).
W a l E K  (z zadoujoloną m iną).

No, no, rozumie, ino panienka Hamilka nie siedzi jesce 
psy podwiecorku.

J a n k a  ,i M i c ia  (razem ).
Co on mówi? Halinko, zmiłuj się, chodź do stołu.

Z o s ia .
śpiesz się, bo temu chłopcu widocznie na tem zależy, abyś 

jaknajprędzej usiadła.
Z d z iś  (n . s .) .

Sprytny Wałek (głośno). On widocznie w kłopocie, aby 
panna Halina nie była głodna.
HALINKA (która przez cały ten czas rozmawiała ciszej z  Romanem, teraz 

podnosi śmielej głowę i mówi głośno).
Tak, panie Romanie, od dzisiejszego dnia ani słowa dla 

popisu cudzoziemskim językiem, ani słowa nigdy inaczej, jak 
tylko w koniecznej potrzebie.

R o m a n .
Wierzę, że tak będzie, chodźmy więc na podwieczorek, 

bo panna Jadwiga naprawdę pogniewać się gotowa.
J a d w in ia .

Już się pogniewałam, bo sława dobrej gospodyni przepa
dła dla mnie na wieki; herbata zimna, kawa niepodobna do 
niczego, a z czekolady zrobiła się jakaś gęsta papka.
W ALEK (zbliżając cię do W a d a , który spoglądał błagająco na Zdzisia).

Panicu, tera pewnikiem juz można.
WACIO (na  sir. do W alka).

Cicho, bałwanie! czego się ciągle pytasz, co masz robić, 
i czy nie rozumiesz, że to ma być sekret, bo inaczej żart się 
nie uda.

W a ł e k .
A dyć panie powiedział co to list, nie sekret.

WACIO (odchodąc).
Oddaj list teraz, i ani spojrzyj na mnie.

W a ł e k .
N"o, no, nie spojzę, ni, jak ni to ni.

Z d z iś .
A  więc, mój chłopcze, co to masz za interes i do kogo, bo 

widocznie z czemciś przyszedłeś.
W a ł e k .

A  juści, ino co ja  nie psysed z żadnym interesom, ani 
z czemciś, ino z listem. _ '~~t~

Z d z iś .
A zatem list oddaj.

W a ł e k .
Ba! to tyz to w tym cały ambaras, bo panienka Hamilka 

nie siedzi jesce psy podwiecorku.
J a n k a  (śmiejąc się)... .

Ależ to paradny ten chłopiec, po raz drugi wzywamy cię, 
Halinko, siadaj, bo to coś ciebie się tyczy.

HALINKA (siadając p rzy  stole).
Siadam, jak na cenzurowanem, bo widzę, że wszyscy ińają

na mnie oczy zwrócone, a Wacio coś bardzo tajemniczo wy
gląda.

W a c io .
Mylisz się, kuzynko, nic nie wiem o co chodzi.

ROMAN (siadając p rzy  Halince).
Mam wyraźne przeczucie, że się śmiać będę, a przytem 

w lewem uchu mi dzwoni, to podobno coś wesołego znaczy; 
czy tak, Zdzisławie?

Z d z iś . t
Tak z pewnością, a i mnie drga powieka u lewego .oka, to' 

też śmiech znaczy.
W AŁEK (zbliżając się).

J a  tu psysedem z listem, do panienki Hamilki, ino bede 
prosił, coby panienka nic nie pytała.

H a l in k a .
O cóż pytałabym ciebie, skoro list odbiorę ? a więc dajże 

mi ten list.
W a ł e k

Mozę panienka zapytać ino kto go psyniósł.
HALINKA (do Rom ana).

To coś zabawnego, Waluś dziś przechodzi sam siebie, 
(do wszystkich) czy wiecie, że to przyszły lokaj, kamerdyner, i-  
powiernik mego kuzynka, pana Wacława.

W s z y s c y  (śmiejąc się).
Winszujemy wyboru, winszujemy.

H a l i n k a  (do W alka ).
Proszę więc o list, niechże się raz dowiem od kogo, i o co 

to chodzi.
W a ł e k  (oddając list).

Psyniósł gO jakiś posłaniec Z . . .  (spogląda nd W acia i czem- 
prędzej się odwraca) dyć nie mam patsyć na panica.

Z d z iś .
Mówisz nad program, list oddaj, stań sobie spokojnie 

przy drzwiach i czekaj.
W a c io .

Skoro list oddał, może sobie już iść.
HALINKA (przyglądając się listowi).

Nic nie rozumiem.
W a ł e k .

Jesce nie mogę isć panicu, bo jesce nie powiedziałem 
wsystkiego co panie kazał.

H a l i n k a  (do W alka).
Kto ci oddał ten list?

W A ŁEK  (patrząc z boku na W acia ). ■
Psyniósł go jakiś posłaniec i nie chciał powiedzieć zkąd ,

psysed. j
H a l in k a . s

Gzy jest jeszcze ten posłaniec?
W a ł e k  (drapiąc się w głowę).

J

E . . .  nima . . .  a bodaj cię . . .  (przypominając sobie) aha, l
wzion i posed.

A  co wzion?
R o m a n .

W a ł e k .
E, cyby on co wzion, a cy mu to brak.

HANKA (do R om ana).
Zdaje mi się, że to pisane po angielsku, a ponieważ ja te 

go języka nie znam. b
M ic ia .

Jakto! nie mówisz po angielsku? n
J a n k a

Nie znasz tego języka? n
Z o s ia . k

Żartowałaś z nas sobie? d
Z d z is ł a w . a

Czy istotnie panna Halina nie mówi po angielsku?
H a l i n k a  (odważnie). _

Tak, panie Zdzisławie, nie mówię po angielsku (żartobliwi p 
ani po turecku, ani po chińsku, ani po hebrajsku, (z prostu (?)
ledwie po francuzku i po niemiecku. sl

E o ia . cc

Wybornie,! ach gjjyby nie Wacio,, przytoczyłabym
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francuzkie przysłowie, którego nie umiem naprędce polskiem 
zastąpić.

H a l in k a .
Rira b ien ... ach, nie spostrzegłam się.

” W a ł e k .
Panicu, cy ja tu juz nic nie potsebuje mówić?

Z d z is ł a w .
E co tam, nie żałuj sobie, powiedz jeszcze co.

H a l in k a .
Lepiej może pan Roman przeczyta nam list ów ciekawy.

R o m a n  (biorąc list).
Ozy głośno?

H a l in k a .
Głośno, niema tam nic sekretnego.

Z d z is ł a w  (n. s.)
Ani mądrego.

R o m a n  (patrząc na list, śmieje się).
Słuchajcież państwo, na kopercie taki adres (czyta) „mam 

dziś gorączkę, miss Halina Lińska (mówi). Ponieważ państwo 
nie mówicie po angielsku, tłomaczę więc odrazu i czytam po 
polsku.

P a n i e n k i  (razem ).
Ha, ha, ha, miss Halina ma gorączkę.

ROMAN (wyjmuje list i czyta głośno).
„Ozy pan głodny ? Tak, pani, jestem głodny. Czy pan 

ma buty? Tak, panie, mam buty. Czy panu się chce jeść, 
czy spać? Mnie się chce jeść i spać!” (składając list). Ni 
mniej ni więcej, tylko wyjątek z metody angielskiej; ani 
dowcipne ani zabawne.

(d. n.)

ZIEMIA OGNISTA.
P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m o r z u  i  l ą d z i e .  

przez Mayne-ReicTa.

(D alszy ciąg).

Seagriff nazywał osobliwsze te ptaki krzykaczami, kapi
tan poznał w nich odrazu słynne pingwiny czyli bezlotki pa- 
tagońskie. Niektóre wysuwały się dziwacznym sposobem 
z gąszczów kępiastej trawy; nie trzymały się na łapkach, 
jak gęsi, kaczki i inne ptaki, lecz podpierały się krótkiemi 
skrzydełkami, pozbawionemi lotek, wyglądały więc z daleka, 
jak zwierzęta czworonożne.

— One muszą mieć gniazda w tych zaroślach — zauwa- 
i żyła pani G-aney.

— A tak, niezawodnie — odrzekł Seagriff, dotykając na 
znak uszanowania kosmyka siwych włosów, który mu z pod 
czapeczki marynarskiej spadał na czoło — szkoda wielka, 
żeśmy o tóm wcześniej nie pomyśleli, mielibyśmy świeże jajka 
na śniadanie.

— Możemy je w każdym razie mieć na obiad 1 — zawo- 
,e' łał Henryk Chester, który pamiętał dobrze, z jaką rozkoszą,

będąc chłopakiem wiejskim, zaglądał do gniazd ptasich.
— Wyborny pomysł! idźmy szukać j a j ! — zawołała pan

na Madzia.
Pani Ganey chętnie na to przystała i poszła z dwojgiem 

młodych w stronę zarośli, z których wyszły przed chwilą bez
lotki. Seagriff nic na to nie powiedział, odszedł w milczeniu 
do obozu; po chwili wrócił, niósł w rękach bosak i wiosło, 
a przyśpieszając kroku, przyłączył się do pań i Henryka.

—  D o  czegóż  to  m a ją  s łu ż y ć  te  n a r z ę d z ia  ? —  s p y ta ła  
M adzia z u śm ie c h e m  —  czy c h cesz  p a n  n a s  ło d z ią  p rzew ieźć

H Pomorzu?
)i«| j^je mam t eg0 zamiaru, panienko — odrzekł cieśla

skromnie — ale nikt nie przewidzi, co go spotka. Ciż sami,
co się teraz wyśmiewają ze starego Seagriffa i zbytuićj jego 

tu .

ostrożności, niezadługo może z ochotą pożyczą od niego bo
saka.

Słowa te stosowały się głównie do Henryka, który z drwią
cą miną spojrzał był na starego cieślę, w takiem uzbrojeniu 
wyruszającego po jaja ptasie. Na tem się zakończyła roz
mowa, wszyscy wiedzieli, że stary cieśla lubił żartować, nikt 
więc w wyrazach jego nie szukał ukrytego znaczenia.

Panie niemało miały kłopotu, przechodząc przez łąkę, 
kępiastą trawą zarosłą, ubranie ich ucierpiało trochę, wyszły 
jednak zwycięzko z tej przeprawy. Towarzystwo dostało się 
nareszcie do miejsca, gdzie bagna się kończyły, roślinność 
znikała zupełnie, a natomiast ciągnęła się płaszczyzna, po
kryta suchym piaskiem, osłonięta szeregiem skał szarych. 
Znaleziono tam w rzeczy samej ogromną ilość gniazd bez- 
lotków, wyglądało to na rozległą osadę ptasią.

Na przestrzeni, zajmującej co najmniej siedm lub ośm 
akrów, mieściły się całemi tysiącami gniazda, chociaż nazwa 
ta  nie zupełnie w tym razie jest stosowna, były to bowiem 
poprostu jamki wygrzebane na powierzchni ziemi.

Nadaremnie jednak szukano jaj, nie było ich tam wcale. 
W  każdej prawie jamce siedziało młode pisklę, jedyne, gdyż 
ptaki tego gatunku znoszą tylko po jednem jajku na raz 
i jedno też hodują pisklę. Maleństwa te siedziały spokojnie, 
czekąjąc przybycia swoich mateczek, były jeszcze po większej 
części nagie, meopierzone, ale tłuste i piękne, i niedziw, bo 
też żarłoczniejszych stworzeń trudno sobie wyobrazić. Sa
mica bezlotka osobliwszym sposobem karmi swoje pisklęta; 
czynność ta odbywała się właśnie w wielu gniazdach i nasi 
znajomi mogli jej się przypatrzeć dokładnie.

Czuła mateczka nadbiegała od strony morza, w dziobie 
jednak nie niosła żywności, miała w obszernem wolu nagro
madzone obfite zapasy ryb i mięczaków. Jak zając biegła 
pędem do swego maleństwa, sadowiła się na małym pagórku, 
urządzonym przy samym brzegu gniazda, wyciągała szyję 
i poruszała nią gwałtownie, wydając przytem ów dziwny 
wrzask, do ryku osła podobny. Wyglądało to zupełnie, jak- 
gdyby wymowną jakąś nauczkę dawała malcowi. Ten jednak 
czekał cierpliwie w swojej jamce, bo wiedział doskonale, co 
to znaczy. Po dwóch lub trzech minutach oczekiwany sku
tek następował, mateczka pochylała głowę i dziob otwierała 
na oścież. Malec natychmiast pakował główkę w tę otchłań, 
chwytał z gardła matki rybę lub mięczaka, pożerał ohciwie 
i znowu czekał. Matka na nowo rozpoczynała wrzaski i wy
kręcanie szyją, powtarzała to raz po raz, póty, póki całego 
worka nie wytrzęsła, a wówczas powracała do morza, aby 
gromadzić nowe zapasy.

Było to tak zabawne widowisko, źe Madzia i Henryk 
chętnie przypatrywaliby mu się przez dzień cały, gdyby stary 
Seagriff, człek praktyczny, nie był ich odwołał do prozy co
dziennego życia.

— Ani jednego jajka!—zawołał z wyrazem głębokiego roz
czarowania — prawda, źe już i pora spóźniona, powinienem 
był to przewidzieć. A  jednak nie będzie powiedziano, żeśmy 
wrócili z próżnemi rękami. Młody bezlotek także się jeść 
daje, jeśli jest należycie sporządzony, a Poluks zna się na 
tem. Stare mają mięso twarde, jak skóra niewyprawiona 
i strasznie tranem cuchną; ale młode nieopierzone mogą 
ujść od biedy. Trzeba zabrać z tuzin albo i więeśj. . .

Mówiąc to, podszedł bliżej do gniazd, chcąc z nich wy
bierać pisklęta, Henryk i Madzia poszli za jego przykładem, 
a pani Ganey rozłożyła fartuszek, chcąc zabrać w niego 
ptaszki. Okazało się jednak, że sprawa nie była tak łatwa, 
jak się z pozoru zdawało. Obecne samice, a było ich ze 
dwadzieścia w pobliżu, spostrzegłszy, źe gniazda ich rabują, 
nadbiegły gromadnie z wrzaskiem przeraźliwym i z nastawio- 
nemi dziobami, a klekocąc niemi zajadle, rzuciły się na 
napastników. Pani G-aney z Madzią stchórzyły odrazu 
i pierzchnęły obie w popłochu.

Seagriff jednak nie chciał ustąpić tak łatwo, podał wiosło 
Henrykowi, sam podniósł bosak i obaj rozpoczęli bój zawzię
ty, machając rękami na wszystkie strony. Walczyli dzielnie, 
jak na prawdziwych bohaterów przystało, ale i ptaki broniły



się z uporem zadziwiającym. Skakały do oczu żeglarzy, jak 
koty rozjuszone, a twarde ich czaszki długo były nieczułe na 
razy, równie jak i skóra, gęstem pierzem pokryta. Uległy 
jednak w końcu i opuściły plac boju.

Nawet i pisklęta nie dawały się brać bez oporu, krzycza
ły w niebogłosy i kąsały ręce, które je z gniazd wyciągały. 
Na nic się to jednak nie zdało, zwycięzcy porwali z piętna- 
ścioro tłustych ptaszków i w pół godziny wyborna potrawka 
smażyła się na patelni pod nadzorem Poluksa.

— Może kto sobie życzy szparagów?—zapytał Seagriff— 
zdaje mi się, żo smaczna jarzyna zdałaby się na obiad, co ?

Wszyscy wykrzyknęli z podziwu. Któżby w tej oddalo
nej części świata śmiał marzyć o takiej wyszukanej jarzynie, 
jak szparagi?

Ale Seagriff nie zmięszał się wcale, odszedł w milczeniu 
i wkrótce powrócił, niosąc ogromny pęk tusaku, który wy
rywał z korzeniem. Wskazał też pomiędzy korzonkami 
część białą i miękką, z pozoru zupełnie do szparagów podo
bną, smakiem przypominająca orzechy laskowe. Młode zaś 
pędy tej samej rośliny, ugotowane w wodzie, w niczem pra
wie nie ustępowały najwyborniejszej kapuście brukselskiej.

Tymczasem kapitan zwiedził już był prawie całą wyspę, 
i przekonał się, że była niezamieszkała. Uderzyło go nie
słychane bogactwo świata zwierzęcego, fauna ta jednak skła
dała się wyłącznie ze stworzeń wodnych, na lądzie przeciwnie 
było pusto zupełnie. Przy morskich wybrzeżach, zwłaszcza 
w okolicy ławic szuwarowych, wrzało wszędzie życie, roiły się 
najrozmaitsze ruchliwe istoty. Morświnie, foki z rodzaju 
otarjj, krążyły tu ogromnemi gromadami, ryb pływało mnó
stwo niesłychane, a ptaki takiemi stadami unosiły się w po
wietrzu, że przyćmiewały słońce.

Pomiędzy tem ptactwem były mewy, petrele, łabędzie
0 czarnych szyjach, kormorany; następnie ptaki drapieżne 
rozmaitych gatunków, które prawie wszystkie odhajdują się 
na wierzchołkach Andów, gdyż wyżyny Ziemi Ognistej są 
tych gór przedłużeniem; przeważnie krążyły tam sokoły, orły, 
sępy, rybitwy. Jedne czatowały na zdobycz swoję nad brze
giem, inne spadały z wysoka pędem strzały na upatrzoną 
rybę, chwytały ją  gwałtownie, pluskając dokoła pianą białą,
1 znów ulatywały w powietrze, gdzie często inny rabuś wy
ry wał im w lot upolowaną zwierzynę. Zawzięte boje nieraz 
toczyły się w powietrzu, a zdarzało się nawet niekiedy, że 
trzeci korsarz korzystał z walki dwóch przeciwników i pod
stępnie podchwycił z boku smaczny kąsek, o który tamci 
krwawe wiedli zapasy.

(d. c. n).

Krzyż z podstawą (Gołąb z nad W arty).

S Z A R A D A .
(Pliszka z nad Gopła przesyła przyjaciółkom z Suchy).

Pierwsze milczenie nakazuje, 
Drugie w muzyce się znajduje; 
Wszystko — sprzęt domowy, 
Ładny, gdy dębowy.
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21 . .

26 . , 12
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32
Od 1 — '12  Imię i nazwisko króla polskiego, 13— 17 Przy 

domek króla polskiego. 18 — 20 Nazwa ptaka. 21—25 Imię 
męzkie. 26 — 32 Nazwisko króla polskiego.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 8-go.

S z a r a d y ;

Ko — ta — ra.

Łaipigiówki zgłoskowej:

Komin —• Alina — Rok — Ołów — Lizbona — Ibis 
Naparstek — Arabia.

Karolina — Nakwaska.

N um er 4-ty .
PRZEG LĄ D U  PEDAGOGICZNEGO, 

C z a s o p i s m a , p o ś w i ę c o n e g o  s p e a w o m  w y c h o w a n i a  sz k o l n e 

g o  I  DOMOWEGO, W YSZEDE I  ZA W IEB A  :

1) Karol Kelfr napisał Antoni Rinlc. 2) Lekeya geografii 
dla uczniów od lat 12 — 14 przez Sosnowskiego (ciąg dal.' 
3) Glosy nauczycieli i wychowawców. Kilka uwag, mogft 
cych się przydać przełożonym szkół i nauczającym, podanycl 
p. A. J . (c. d.) 4) O uwadze i jej kształceniu według Jamę 
Sułly p. S. B. (c. d.) 5) Krytyka i bibliografia: a) Pn 
sciptions pour la prevention. des maladies epidemiąues et eon 
tagieuses dans les ecoles en Angleterre, publiees par la Se 
ciete des medecins-Inspecteurs des-ecobes de Londres, oceni! 
dr. Malinowski. 6) Zarys literatury polskiej z ostatnich k 
10-ciu p. Piotra Chmielowskiego (c. d.) Złota przędzar 
Z prasy. Dodatek: Zadania na ułamki S. Dicksteina. U
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TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — W śród nocy, wierszyk. — Księga pamiętnych czynów. — Prawdziwe bogactw 
powieść przez autcrkę Reginki (c. d.). — Troskliwa mateczka (z drzew.).— Rozwiązanie zagadki z dziejów literatury.' 
Zagadka bistory mia. — Sprytny Wałek komedyjka w trzech aktach p. Kazimierę. — Ziemia ognista, przygody podw 
żników na morzu i lądzie przez Mayne Reid’a (c. d.) — Łamigłówki, rozwiązania. W Dodatku: Kot i kanarek,
(z drzew.) — Mała Wanda z XIX wieku, p. Wiochnę z pod Lublina. — Wieczór Trzech Króli p. Zofią 
Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka, do listów. Dodatek książkowy: Przygody młodego chłopca w sz

z franeuzkiego. c
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W drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka Nr U .



Dodatek do N-ru 10 Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.

Kot i kanarek,

Z tw ej s t ro n y ; tw oja pom oc b y ła b y  to  zdrada, 
G dyż ze m nie b y łb y  pew nie  p rzysm aczek  n ielada, 
C hciałbyś m nie z tąd  uw olnić d la  w łasnśj korzyści, 
T ak  postępu ją  zw yk le  w szyscy egoiści,
I  g d y  innym  z pom ocą p rzy ch o d zą  w  potrzebie, 
M yślą najp ierw , b y  zyski ciągnąć z tąd  d la  siebie.

H elem  Bojarska.

KOT I KANAREK,
— Żal mi cię, k a n a rk u , m ów ił k o te k  bury , 
W ym agając k u  k la tc e  sw ą zb ro jną w  p azu ry  
Ł apeczkę; g d y b y  ty lk o  b y ło  w mojej m ocy, 
P racow ałbym  g orliw ie  i w e dni i w nocy, 
A by  cię z tąd  w y d o b y ć , w idzieć na w olności.
— Dziękuję ći, mój kocie, zb y tek  łaskaw ości
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M AM  WANDA Z XIX W I R U ,

D o rodziców małej Zosi, m ieszkających na wsi, m iała 
przyjechać na kilka dni ciocia Mania z W arszawy, wraz 
z ośm ioletnią córeczką swą H alinką.

Dwie kuzynki, będąc praw ie w jednym  wieku, kocha
ły  się bardzo ; Zosia więc, również jako i m łodsza jej sio
s tra  Andzia, cieszyła się bardzo zapowiedzianym przyja
zdem  H ali.

Gdy nadszedł ten  dzień ta k  upragniony, dwie małe 
dziewczynki, przybraw szy przeznaczony dla cioci Mani 
i H alki pokój mnóstwem bukietów, ustro iły  swoje lalki 
w  najpiękniejsze sukienki i chodziły z niepokojem od 
okna do okna, w yglądając, czy już nie jadą upragnieni 
goście.

A ndzia pierwsza zobaczyła powóz, więc obie co p rę
dzej w ybiegły na ganek, wesoło skacząc z radości. Pod
czas powitania, szczęśliwe kuzynki o m ało nie udusiły 
H ali w serdecznych swych uściskach, nie czekając też 
długo zaprowadziły ją  do tak  zwanego cioci Mani po
koju.

T u  zachwyciły m ałą W arszaw iankę owe ogrom nych 
rozmiarów bukiety, arcydzieło dwóch siostrzyczek, choć 
co praw da ułożenie ich nie okazywało wcale wykw in
tnego sm aku ; ale H ali dzisiaj wszystko się podobało, bo 
przecie była na wsi, a zawsze to  co innego, jak  miasto, 
chociażby naw et takie, jak  W arszaw a! O bejrzała więc 
każdy bukiet z osobna, napaw ała  się ich pysznym  zapa
chem , ucałow ała następnie wszystkie lalki po kolei 
i oznajmiła, że ma ochotę obejrzeć ogród, gdzie też małe 
panienki pozostały, baw iąc się wybornie, aż do podwie
czorku.

Nad wieczorem całe tow arzystw o udało  się do la s u ; 
co to by ła  za przyjemność dla H ali zbierać samej sma
czne czerwone jagódki, k tó re  w  W arszaw ie ty lk o  na 
s traganach  przekupek i w owocarniach rosną. R ów nie 
przyjem nie jak  pierwszy przeszły i dni następne, Co 
rano  z świeży-ch kw iatów  układały  się nowe bukiety, 
wprawdzie ciocia M ania w yrzuciła je  raz, mówiąc, że 
głow a ją rozbolała od ta k  silnego zapachu, czśm się 
dziewczynki trochę pom artw iły. K ilka  razy  znowu, przy 
zabawie w chowanki, lub ślepą babkę w ogrodzie, podar
ły  sobie sukienki, a dwom lalkom jakoś nieszczęśliwie 
na słońcu woskowe główki topnieć zaczęły i zmieniły się 
w coś podobnego więcej do kartofla i to  jeszcze niezgra
bnego, niż do ładnej twarzyczki. A le zapom niawszy 
w krótce o tych  m ałych niepowodzeniach, wszystkie trzy  
zgodnie utrzym yw ały, źe baw ią się doskonale. W  końcu 
jednak  wesołe ich tw arzyczki sposępniały jakoś, codzien
ne bale i majówki dla lalek, zakładanie ogródków na 
kretow inach i inne dziecinne zabaw y znudziły im się w i
docznie, same już nie wiedziały, czem się zająć, jaką  no
wą obm yśleć rozryw kę. Przechadzały  się w milczeniu 
po cienistej grabow ćj alei, w milczeniu i z bardzo powa- 
źnemi minkami, spoglądając tylko co chwila na  siebie, 
aż nag le  Zosia, uderzając się w czoło, zaw ołała :

— W y b o rn a  myśl!
— Co, co takiego? — zapytały  H ala i A ndzia rów no

cześnie.

— Baw m y się w W andę.
— W  W andę? No tak , przecież wiecie, ta  królowa 

polska, W anda, córka K rakusa, chyba wiesz z historyi? 
— odparła  Zosia żywo.

— Tak, ale W anda  się u topiła  — rzek ła  H ala  z po
w agą godną h istoryka — więc jakże to będzie? Chyba 
lalkę rzucim y do wody.

— Ależ nie, posłuchajcie ty lko. Jedna z nas, jako 
W anda, rzuci się do wody, a inne będą płakać i żałośnie 
ku niśj w yciągać ręce '— uszczęśliwiona swym pomysłem 
trzep a ła  Zosia. — Chodźcie tylko nad rzekę, chodźcie 
prędko — dodała.

Dziewczynki pobiegły  nad m ałą rzeczkę, stanęły na 
kładce, przerzuconej z jednego brzegu na drugi, dla 
ułatw ienia przejścia na tam tą stronę.

— Ja — zawołała Z osia— jako najstarsza, będę Wan
dą, a wy moje tow arzyszk i; krzaki z p raw śj strony to 
Polacy, z lew śj Niem cy. A le praw da, zapomniałam
0 R y tyg ierze! no niechże R y tyg ierem  będzie Józiek soł
tysa, co tam  po drugiśj stron ie  rzeki stoi.

— A więc rzucaj się do wody, Zosiu! — zawołała 
Andzia, zaciekawiona, jak  to będzie w yglądać.

— Dobrze, zaraz, ale nie wiem zupełnie dobrze, jak 
się wziąć do tego. Czy krzyczeć, czy p łakać ? Jak tam 
było w twojej historyi, H alu?

— W anda skoczyła z m ostu w W isłę, i utonęła!
— A  to  krzyczała pew no—i z przeraźliw ym  krzykiem: 

—Och! ach !—b ohaterska  W anda X IX  wieku rzuciła się 
do wody, ale  zam iast zanurzyć się poetycznie w falach 
rzeki, spoczęła bardzo prozaicznie wśród grzęskiego bło
ta, k tórym  p ły tłka  rzeczka napełniona była, a głośne
1 przenikliwe jej jęki rozlegały  się w około tak, źe Ry- 
tyg ie r z drngiego brzegu aż oczy i usta  szeroko z podzi
wu otworzył.

Tow arzyszki W an d y  bardzo się niestosownie znala
zły, bo w tak  poważnśj chwili zaczęły skakać po kładce 
z głośnym  śmiechem, przyczem  Halka, zachwiawszy się 
poszła w ślady  W andy.

W  tej chwili starsi, posłyszawszy niezwyczajny hałas, 
zaniepokojeni, przybiegli nad brzeg i mamy przeraziły 
się bardzo, widząc ty lko  m ałą Andzię nad wodą. Wy
ciągnięto śpiesznie dziewczynki, tak  zabłocone i zamulo
ne, że wszyscy, nie w yłączając nikczem nego Rytygiera, 
głośnym  w ybuchli śmiechem.

P o  w ysłuchaniu całśj historyi, posłano nasze boha
terk i r . . do łóżek, jednak  pomimo tej przezorności ze 
strony  m ateczek, nabaw iły  się trzpiotki ogromnego ka
taru  i na przyszłość nie m iały ochoty do tak  tragicznych 
zabaw.

Wioclma g pod Lublina.

przez £3o f i%  T T r T o a i i o w s k ą ,

(D alszy ciąg).

— Jacy  ci mężczyźni są niegrzeczni, jacy ź li! —' za‘ 
w ołała A ntosia, stojąca obok tronu  i uważająca sięza 
dam ę honorową. — Niech najjaśniejsza pani nic sobie nie

■■ ,  > M i m
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robi z tego złośnika, ty lko  baw i się z nami. Urządzimy 
procesyą naokoło stołu, a ty, jako królow a, będziesz szła
nap rzó d .

— D obrze, dobrze — zaw ołali chłopcy — ale niech 
każdy z nas coś niesie, to  procesyą będzie ładniej w yglą
dać: my pójdziemy z batam i a wy z lalkami.

— Nie w ypada, żeby królow a szła z lalką — zadecy
dowała Jadw isia — ona pow inna trzym ać w ręku  chorą
giew, albo coś, coś niezwyczajnego a ładnego, naprzy- 
kład gałąź'.

.— K iedy  niem a chorągwi ani gałęzi — wtrąciła Jój 
królewska mość nieśmiało.

— No, to bukiet.
— K iedy niem a bukietu; teraz z im a ...
— A  co tam  stoi na oknie ?
— To mój niebieski hyacynt.
— D oskonale! W eź go i nieś w obu rękach, a ty  

Jurku, bierz swój bęben i bij w niego mocno pałeczką.
— Ja  się nie bawię — odparł chłopiec ponuro  — i s ta 

nął przy kom inku, oparłszy się o bok jego plecami.
— D ajcie mu pokój — odezw ała się A ntosia  — zo

baczycie, że on się sam  przeprosi.
W andzia szepnęła do Jadwisi, źe i ona nie ma ochoty 

się bawić kiedy Ju rek  jes t sm utny, ale tam ta  zaczęła jej 
przekładać, że ty ch  mężczyzn trzeba koniecznie uczyć 
rozumu, bo inaczej rogiby im w yrosły.

— U daw aj chociaż, źe na niego nie zważasz — doda
ła— bo jak  będzie widział, że sobie z n iego robisz w iel
kie rzeczy, to dłużój -się nie przeprosi.

Orszak się uszykow ał i ruszył poważnym, uroczystym  
krokiem, na czele szła k ró low a i niosła w doniczce śli
czny niebieski hyacynt, k tórego delika tny  zapach, roz
chodząc}'' się po pokoju, przewyższał najw onniejsze k a 
dzidła. A ntosia, bogata zawsze w pom ysły, zaw ołała 
nagle:

— S tójcie! a ogon? Co to za królow a bez ogona! 
Niech k tó ry  z chłopców przyniesie ten  duży szal, co leży 
w drugim pokoju na kanapie. W andzia go weźmie na 
siebie, a m y dwie będziem y paziam i: poniesiemy końce.

Orszak przystanął, a Ju raś, k tórego złość w zrosła 
jeszcze na widok w spaniałości pochodu, przysunął się do 
Wandzi, stojącej teraz  na  w prost kom inka i szepnął s tłu 
mionym głosem :

— Ty brzydka, zepsułaś mi całą zabaw ę! D obrześ 
ty wiedziała, gdzie jest migdał, boś pewnie babę naprzód 
obejrzała.

— Jak mamę kocham , Ju rku , tak  nie wiedziałam — 
usprawiedliwiała się dziewczynka blizka płaczu — naw et 
°czy zamknęłam.

— N iepraw da! Ja  te raz  chcę być królem . Oddaj 
mi zaraz koronę, słyszysz? Juźeś się nią dosyć długo 
Pyszniła!

W andzia była  bardzo przyw iązana do b ra ta  i gdyby  
ją był grzecznie poprosił, niezawodnie odstąpiłaby mu 
królowania bez oporu, a le  zuchw ała jego natarczywość 
oburzyła ją, więc odpow iedziała:

— Nie oddam .
— Nie oddasz! — krzyknął rozzłoszczony — nie od

dasz? Masz!

I  zanim dziewczynka się spostrzegła, wyrwał z do
niczki hyacyn t i cisnął go w ogień.

K rzyk zgrozy ozwał się z piersi świadków tój sceny. 
Płom ienie objęły roślinkę, k tó ra  przez chwilę syczała, 
jakby  się broniąc od zagłady lub skarżąc żałośnie. Naj
przód sp łonął kwiat, potem łodyga  i liście. Cebulka 
sama najdłużej opierała się niszczącemu żywiołowi, aż 
nareszcie zamieniła się w m ały, ok rąg ły  węgielek. W an 
dzia załam ała ręce.

— Ach! mój drogi, mój ukochany kw iatek! — wołała 
z rozpaczą — Boże, Boże, jaka ja jestem  nieszczęśliwa! 
Ty brzydki, niegodziwy Jurku! Ja go sama wychow a
łam  i cieszyłam się, że tak i śliczny. Ach, jacy ci męż
czyźni są okropni!

Biedna królow a w ybuchnęła głośnym  płaczem.
(d. c. n. j

Zadanie konikowe.
(Od Jerzynki dla Geni L.)
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Odczytać przysłowie historyczne.

ROZW IĄZANIE DO N-ru 8-go. 

Zadania konikowego:

K ażdy  dudek ma swój czubek.

Skrzynka do listów.
Skrzydlaty Pegaz w ybornie u łoży ł w iersze z podanej w  P isem 

k u  prozy , a poniew aż p o rządek  w yrazów  w n iek tó rych  m iejscach 
zm ienił, dow odzi to , iż  nie p rzepisyw ał, lecz sam odzielnie n ad  tern 
praeow ał. P egaz  widocznie w y trw ale  dąży  na  P a rn a s , szczęść 
Boże. 0  żadnej pow iastce n ie w iemy, zapew ne b y ła  n iestosow na, 
skoro  się nie ukazała , m oże te ż  nie doszła do redakcy i. K azio  
najserdeczniej p ro s i P egaza, aby się nam yślił i  p rz y s ła ł odpow iedź 
n a  zadanie. K om eta je s t  ro d za ju  żeńskiego, daw niej w praw dzie  
p isano ten p lan e ta  i ten kom eta, lecz te raz  w yszło to  z  użycia.

Bocian Z nad Wisły śliczną pisze ka lig ra fią , w inszujem y mu 
szczerze i radzim y, aby s ta ra ł się o ile  m ożności zachow ać na pó
źniej ten  p rzym io t. W  poprzednim  N -rze m ógł B ocian porów nać 
w iersze swojego uk ładu  z o ryginałem . J e s t  to  w praw a w yborna 
a  je d n a k  rz a d k o  k iedy  korespondenci nasi zad a ją  sobie p racę  
przysy łać  nam  rozw iązania ty ch  zadań , pod  t y t : P ro zy  i poezyi; 
tern więcej dziękujem y za to  B ocianow i.

Córa Mazurów spóźniła się bardzo  z rozw iązaniem  zadania, 
a  szkoda, bo je s t  d ob re  i  by łaby  z pew nością w zm iankę p rzy n a j
m niej o trzym ała .

Niezapominajka biała spóźniła  się ta k ż e ; bardzo to  nam  p rzy 
k ro , lecz m usieliśm y w szystk ie odpow iedzi, w k tórych la ta  p is z ą 
cych n ie  były w ym ienione, z konkursu  wyłączyć, te raz  zaś w ynaj-
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dyw ać ick  n a  nowo niepodobna. N a d ru g i ra z  N iezapom inajka  
b ędz ie  u w a ż n ie jsz a ..

Sosna nadwiślańska o toczyła  się ta k ą  tajem niczością, że z a in 
try g o w a ła  i K az ia  i całą redakcyą . K azio  zauw aży ł naw et na  k o 
p e rc ie  tr z y  p ieski, jak b y  um yśln ie  ta m  um ieszczone, by  strzeg ły  
in co g n ita  swej pan i. A le na jb a rd z ie j go to  zastanow iło , a  n aw et 
tro szeczkę  podobno uraziło , że  Sosna  n adw iślańska  z góry  ju ż  po
g a rd z iła  je g o  nag rodą .

Czajka Z nad Bystrzycy najn iesłuszn iej sobie w yobraziła, żeśm y 
je j p rzy p isa li ja k ie ś  złe chęci. C iekaw ość kochanej C zajki by ła  
zupełn ie  niew inna, ż a rte m  jedyn ie  nazw aliśm y ją  ciekaw ską, nie 
p rzypuszcza jąc , aby t a  nazw a n iem iłą  by ła  d la  n iej. O głaszanie 
nazw isk  naszych  k o resp o n d en tek  obok  pseudonym ów , n a jp ie rw  
zadużoby  nam  m iejsca zab ra ło , a  po tem  byłoby  niedorzecznością , 
bo doczegóżby w ta k im  raz ie  służyły  owe pseudonym y ? R az je 
szcze za tem  w yjaśniam y, iż og łaszan ie  nazw isk  p an ienek  i m łodych 
chłopców , k tó ry m  udało  się g ładzie j od innych napisać rozw iązanie 
zadan ia , uw ażam y za rzecz n iestosow ną. Oto d laczego w prow a
dziliśm y pseudonym y.

Dziurka p rosi o ry ch łą  a  p rzychy lną  odpow iedź, tym czasem  
d la  różnych  w ażnych pow odów  n igdy  nie m ożem y zam ieścić odpo
w iedzi z a raz  po odeb ran iu  liściku . Co do p ie rw sze j łam igłów ki, 
je s t  ona bard zo  d la  nas poehlebna, ale kochana D z iu rk a  wie zap e
w ne, że to  n ie ładn ie , k iedy k to ś się sam  chw ali. N ie w ypada więc 
nam  nazyw ać „W ieczorów ” ulub ionem  p isem kiem  dzieci, chociaż 
p ragn iem y  bardzo , aby  to  było p raw d ą . D ru g ą  łam igłów kę wy
druku jem y.

Wiochna tym  razem  b ard zo  dobrze łam igłów ki u łoży ła , obie 
też  zam ieścim y, p ró sząc  ty lko  o cierpliw ość. M usim y p rzy tem  
up rzedz ić  W iochnę, że odpow iedzi na  zadan ia  konkursow e m ogą 
być p rzy jm ow ane ty lko  od tych , k tó rzy  spe łn ią  w szystk ie  w a ru n k i 
p rzep isane , to  je s t  w ym ienią w iek, nazw isko  praw dziw e i ad res  
dok ładny . W y ją tk ó w  d la  nikogo rob ić  nie m ożem y, gdyż p o w sta 
ło b y  z tąd  zam ieszan ie , m ógłby k to ś  np. n iep raw nie  sobie nag ro d ę  
przyw łaszczyć.

Perełka ślicznie liśc ik  n ap isa ła , n ie znaleźliśm y w nim  ani j e 
dnego b łęd u  p isow ni, m oże w ięc P e re łk a  śm iało  korespondow ać 
z nam i, a  M am y n iech  n igdy  o pom oc n ie  p ro s i. Pokochaliśm y 
o d razu  P e re łk ę  za  to, że ta k  ze w szystk ich  i  ze w szystk iego w do
m u  je s t  zadow olona.

Świteziance z nad Bohu i Czarnulce p rze sy ła  pozdrow ienie P e 
re łk a . Oba te  pseudonym y b a rd zo  je j się podobały .

Słowiczek je s t  m iły i rozsądny  p taszek , k o rzy s ta  bowiem z ży 
czliw ych ra d  naszych i coraz porządniej pisać zaczyna. R ozw ią
zan ia  ohu łam ig łów ek są  tra fn e .

Frania G. prosim y , aby sobie w ybrał inny pseudonym , bo m a
m y ju ż  sta łego  k o resp o n d en ta  S łow ika, j a k  to  okazu je  poprzedn ia  
odpow iedź. A u to rk a  „P raw dziw ego  b o g ac tw a” i „S p ry tnego  
W a lk a ” nazyw a się B ron isław a P o raw sk a . N iedarm o  wszyscy czy
telnicy nasi j ą  ta k  kocha ją , gdyż ona ta k ż e  je s t  serdeczną p rz y ja 
c ió łką m łodzieży, d la  k tó re j z tak im  pożytk iem  p racu je . L iścik  
w cale nie je s t  bez sensu, owszem dobrze  i p o rządn ie  napisany, chę
tn ie  też  zaliczym y F ra n ia  do rzęd u  sta łych  koresponden tów  n a 
szych. Żadnych zadań  h isto rycznych  lub  naukow ych, k tó re  w y
m ag ają  obszerniejszego rozw iązan ia , p rzy jm ow ać nie m ożem y, 

^gdyż podajem y sam i podobne zadan ia  konkursow e. Z a pow iastkę 
z ilu stracy ą  dziękujem y bardzo , s ta ran n ie  j e s t  p rze tłóm aezona, lecz 
n ie możemy je j w ydrukow ać, bo m am y dużo innych , a  m iejsca 
w  p isem ku je s t m ało.

Sokołowi Z pod Wawelu p rzesy łam y  liśc ik  n a s tę p u ją c y :
„K ochany S o k o le ! Twój pseudonym  b ard zo  m i się podoba, 

chciałbym  się z to b ą  poznać przynajm nie j listow nie. N apisz mi, 
ile  m asz rodzeństw a, ja k  się nazyw ają , czy się uczysz w dom u, 
czy chodzisz do szkoły. P osy łam  ci serdeczne pozdrow ienie

Sm ok la ta ją c y ” .
Smokowi latajacemu m ożem y donieść, że  Sokół z pod  W aw elu  

nazyw a się M arceli, m a la t 9, a  gdzie m ieszka , to  w skazu je  p se u 
donym . Ł am ig łów kę w ydrukujem y.

Zuzulka Z nad Tykicza zapew ne ju ż  odb ie ra  „L ec tu res  illu - 
s tre e s” , p isem ko było  zaprenum erow ane oddaw na, opóźnienie nie

pochodziło  z naszej w iny. D zięku jem y kochanej Zuzulce za la. 
m igłów ki, a le p rosim y  o cierpliw ość, bo  m nóstw o m am y dawniej, 
szych. W iochna z pod  L ub lina  m a l a t  14, nazyw a się Celinka 
a  gdzie  m ieszka, to  ju ż  pseudonym  w skazuje.

Czarnuszce Z Mroczkowa dziękujem y za w iadom ość, że wszy. 
s tko  bez w y ją tk u  w „W ieczorach” je j  się podoba, m y tego  jedynie 
p rag n iem y , aby  pisem ko z zajęciem  było czytane. Łamigłówka 
F ir le tk i  będzie  d rukow ana , ale trz e b a  czekać  cierp liw ie, bo dotąd 
m iejsca b rak ło .

Pani M. Z. W Warszawie. Życzliwe rad y  rodziców  i wychowa
w ców są d la  nas b a rd zo  p o żądane  i zaw sze je  z wdzięcznością 
p rzy jm ujem y. L ecz uw agi Szanow nej P an i są  praw dziw ie niepo
ję te .  N ajp ie rw , je ż e li P an i daw niej by ła  z nas zupełn ie  zadowo
lo n a , to  cóż m oże być pow odem  dzisiejszego niezadow olenia, sko
ro  P ism o nasze żadnej n ie u leg ło  zm ian ie?  Z aw isie , zdaniem Pa
ni, zam ieszczam y te ra z  w iadom ości z n au k  przyrodniczych. Tym
czasem  w 10 N -rach  tego rocznych  były ty lko  dwie króciutkie po
gadank i p rzy rodn icze . Ż ąda Szanow na P an i, abyśm y nie zważali 
w w yborze  pow ieści n a  u p o doban ia  m łodych czyteln ików , a prze
cież p isem ko d la  n ich  w yłącznie je s t  p rzeznaczone . Jakkolwiek 
chcem y w ierzyć, iż  ra d a  ta  z życzliw ości w ypływ a, nie wygląda 
je d n a k  życzliw ie, an i d la  czyteln ików , an i d la  a u to r ó w .. .  Wą
tp im y , aby  i m a tk i „ k ie ru jące  czy tan iem ” , g n iew ały  się o to, że 
nasze pow iastk i dzieci za jm u ją , w yjątkow ych zaś w ym agań uwzglę
dniać n ie  m ożem y. R ozszerzenie dzia łu , k tó ry  P an i za  najwa
żniejszy  uw aża, nie je s t  w naszej mocy.

Pani Cerawskiej W Moskwie, żą d a n a  k s iążk a  w ysłana, pozo- 
s ta ło  50  kop . do ro z p o rz ą d z e n ia  P a n i. S erdecznie dziękujemy 
za  w szystk ie dow ody życzliw ości i uznan ia , k tó re  są  wielką dla 
nas  m o ra ln ą  pom ocą w p racy  m ozolnej, połączonej n ieraz z przy
krościam i.

Pani T. S. W Żytomierzu. Ja k o  p o d ręczn ik  do początkowego 
n auczan ia  n a jlep sza  „H isto ry a  p o lsk a” Z danow icza  w nowem wy
dan iu , rs . 1 kop . 80 , d la  m ałej dziew czynki będzie m oże stosowna 
k s iążk a  „O szare j g o d z in ie” , opow iadanie dziejów  ojczystych 
w rozm ow ach m a tk i z dziećm i p. Z. M oraw ską, rs . 1 , (bez prze- i 
sy łk i). A tlas w ym ieniony je s t  p ięk n em  i pożytecznem  wydawni- 
ctw em .

ROZM YŚLANIA EUCHARYSTYCZNE OLA PA N IE N
Z D O D A TK IEM  DWÓCH SPOSOBÓW SBUCHANIA M SZ Y  S -T E J-  

oraz modlitw do Komunii 
przełożył z francuzkiego Ks. Br, Podolski.

Do wszystkich naszych prenumeratorów.

Zanosim y bard zo  u silńą  p roźbę , aby  w raz ie  żąd an ia  zagubio
nych D odatków  lu b  po jedynczych  a rk u szy  P ism a naszego, wymie
niali jed y n ie  N um era  w k tó ry ch  się m ieszczą. Sam ych bowiem ar
kuszy  ani D odatków  n ie  dajem y nikom u, bo N um er i tak  bez nich 
na  n ic  nam  n iep o trzeb n y , a w yszukiw anie z ab ie ra  ta k  wiele czasu, 
że o d tąd  daw ać będziem y ty lko  żądane  całe N um era. Prosimy I 
rów nież p rzy  feażdem żądan iu  jak ie jk o lw iek  p rzesy łk i wymienia® j 
n ie  pseudonym  ale praw dziw e im ię i nazw isko  w raz  z adresem aj" I 
dającego , a je że li rzecz  idzie o książk i, p rzesy łać  oprócz c e ia y io l1 
ko sz tu , odpow iednią kw otę na  ko sz ta  p rzesy łk i, czego zaniedbanie 
je s t  d la  nas p rzy czy n ą  w ielkiego am b a ra su  i n ieustannych r a c h u n 
ków  z p ren u m era to ram i. Jeże li k o sz ta  p rzesy łk i nie są wiadome, 
to  m ożna je  w yrachow ać przypuszczaln ie , w następnym  zaś N-rze 
„W ieczorów ” prześlem y rach u n ek  z pozostałości, k tó rą  można 
przeznaczyć n a  inny  sp raw u n ek  lub  dalszą  p renum era tę . Z a c h o 
w anie ty ch  w szystk ich  przepisów  w iele b a rd zo  oszczędzi nam 
czasu  i u tru d zen ia , za co n ieskończenie wdzięczni będziemy. _ |

N azw iska i ad resy  p ro s im y  w ypisyw ać zaw sze wyrazm-- 
w iększem i li te ra m i n iż re sz tę  lis tu , gdyż często o d g a d n ą ć  i 
tru d n o . f
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